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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Figlio di un allevatore di maiali.


  Liam Crowe nie znał włoskiego. Nowy właściciel sieci American News Service co najwyżej jako tako radził sobie zzamawianiem włoskich potraw, ajego zastępczyni do spraw programów pomocowych była na pewno tego świadoma.


  Francesca Orr wymamrotała te słowa pod nosem wczasie dzisiejszego nadzwyczajnego posiedzenia zarządu. Zanotował je sobie, oczywiście wprzybliżeniu. Sprawdzi później, co to miało znaczyć, bo zabrzmiało nad wyraz uwodzicielsko. Włoski jest pod tym względem wyjątkowy. Prosisz okawałek sera, awydaje się, że właśnie uczyniłeś intymne wyznanie. Ajuż szczególnie dotyczy to wypowiedzi tej ciemnowłosej egzotycznej piękności, która siedzi po drugiej stronie stołu.


  Miał jednak niejasne przeczucie, że treść tej akurat wypowiedzi niespecjalnie go zachwyci.


  Nie oczekiwał, że przejęcie firmy po Grahamie Boyle’u pójdzie jak zpłatka. Poprzedni właściciel wraz zkilkoma współpracownikami wylądował wareszcie po aferze podsłuchowej mającej na celu skompromitowanie prezydenta USA.


  Pierwszym punktem porządku dzisiejszego zebrania było zawieszenie reporterki ANS Angeliki Pierce, podejrzewanej orażące wykroczenia. Śledztwo Kongresu wjej sprawie, prowadzone przez Haydena Blacka, wciąż trwało, jednak już na tym etapie zgromadzono dowody na udział Angeliki waferze. Dosyć, by ją zawiesić wobowiązkach. Po zakończeniu śledztwa, które – jak sądzono – dostarczy więcej niepodważalnych dowodów, Liam izarząd będą musieli podjąć dalsze decyzje.


  Liam znalazł się wwirze wydarzeń, ale to była cena, jaką trzeba zapłacić za kupno ANS. Od dawna miał chrapkę na tę sieć, prawdziwy klejnot wśród amerykańskich mediów. Skandal podsłuchowy rzucił poważny cień na dotychczasowego właściciela, Grahama Boyle’a. Liam postanowił skorzystać na tej nagłej zniżce akcji firmy.


  Teraz miał za zadanie przezwyciężyć kryzys iodbudować opinię ANS. To nie będzie łatwe, ale lubił wyzwania. Miał nadzieję, że zarząd będzie go wspierał. Zresztą rozmawiał zwieloma pracownikami iwyglądało na to, że cały personel – od sprzątaczek po dyrektora finansowego – miał już dość afer igorąco pragnął odnowy.


  Ale nie Francesca. Dziwne. Wprawdzie jako córka bogatego iwpływowego producenta filmowego nie musi się obawiać utraty pracy, jednak wygląda na to, że działalność charytatywna jest jej prawdziwą pasją.


  Siedziała wsali konferencyjnej ubrana wobcisły, płomiennie czerwony kostium iłypała na niego groźnie, niczym diabeł. Liama uprzedzano, że to uparta izapalczywa kobieta, ale czegoś takiego się nie spodziewał. Na wzmiankę okonieczności ograniczeń budżetowych zareagowała furią. Oględnie mówiąc – wyraziła swój sprzeciw. Aprzecież wiadomo, że wtrudnej sytuacji trzeba oszczędzać, choćby kosztem działalności dobroczynnej.


  Zwestchnieniem zamknął aktówkę iudał się na samotny lunch. Miał zamiar kogoś zaprosić, ale gdy tylko posiedzenie się skończyło, wszyscy się nagle gdzieś rozbiegli. Nie miał oto żalu. Wychodzenie zkryzysu to długi ibolesny proces.


  Co dziwne, zdał sobie sprawę, że widok Franceski stanowi dla niego wtym wszystkim swojego rodzaju osłodę. Wsali pełnej starszych kobiet imężczyzn wniemal jednakowych szarych, czarnych bądź granatowych uniformach stanowiła jedyny jasny punkt.


  Życie. Kolor. Nawet gdy milczała, bezwiednie kierował ku niej wzrok. Miała długie, opadająca na ramiona iplecy hebanowe włosy. Migdałowego kształtu ciemnobrązowe oczy ocieniały czarne rzęsy. Jej spojrzenie było intrygujące, nawet wgniewie. Gdy przemawiała, policzki jej płonęły, anieskazitelnie smagła cera nabierała różowawego odcienia, który współgrał zczerwonym ubiorem ikolorem szminki.


  Liam jako nastolatek gustował wniebieskookich blond prymuskach zprywatnych liceów, ale na studiach uświadomił sobie, że woli coś bardziej pikantnego iegzotycznego. Gdyby Francesca nie zepsuła mu dnia inie stanowiła zagrożenia, chętnie by się znią umówił. Tak, to zdecydowanie jego typ. Teraz jednak nie miał zamiaru mnożyć komplikacji.


  Postanowił zamówić mocnego drinka isolidną porcję czerwonego mięsa wswojej ulubionej restauracji. Cieszył się, że biuro zarządu ANS mieści się wNowym Jorku. Wprawdzie całkiem przyjemnie mieszkało mu się wWaszyngtonie, ale nic nie zastąpi rodzinnego miasta. Nowy Jork to najlepsze restauracje, ulubiona drużyna bejsbolowa. No iniepowtarzalna atmosfera Manhattanu.


  Mógł przyjeżdżać tu służbowo, gdy jednak człowiek żyje zpolityki, aprzecież ANS to telewizja informacyjna, musi większość czasu spędzać wWaszyngtonie. Tamtejsza redakcja to było główne miejsce pracy Liama. Miał więc dom wdzielnicy Georgetown, gdzie niegdyś studiował, aoprócz tego zachował mieszkanie wNowym Jorku. Żył na granicy dwóch światów izobu czerpał to, co najlepsze.


  Wstąpił jeszcze do swojego gabinetu, zostawił teczkę iprzepisał słowa Franceski na samoprzylepną karteczkę, którą schował do kieszeni. Wkorytarzu podszedł do biurka asystentki.


  –Jessica, dostaniesz od pani Banks informacje na temat zawieszenia panny Pierce. Nadaj im bieg. Niech dział personalny załatwi to zzachowaniem wszelkich reguł. Ja idę na lunch. Ijeszcze jedno – dodał, podając jej karteczkę – mogłabyś mi to przetłumaczyć? To po włosku.


  Jessica skwitowała polecenia profesjonalnym uśmiechem. Pewnie Graham Boyle też nieraz miał do niej podobną prośbę. Zerknęła na papierek ipokręciła głową zniedowierzaniem.


  –Widzę, że panna Orr zgotowała panu gorące przyjęcie. Czegoś takiego jeszcze tu nie widziałam.


  –Powinienem czuć się zaszczycony?


  –Jeszcze nie wiem, powiem panu, jak się wto wgryzę.


  Liam zaśmiał się.


  –Atak zciekawości – zagadnął – jak nazywała Grahama?


  –Najczęściej stronzo.


  –Co to znaczy?


  –Wolałabym nie mówić głośno.


  Zapisała coś na odwrocie żółtej kartki imu ją podała.


  –Ohoho. To nie brzmi pieszczotliwie. Muszę się dogadać zpanną Orr, bo inaczej sytuacja mnie przerośnie.


  Coś czerwonego przemknęło za jego plecami. Kątem oka dostrzegł zbliżającą się do windy Francescę.


  –Zdaje się, że mam okazję.


  –Powodzenia, sir – pożegnała go Jessica.


  Francesca weszła do windy ibłyskawicznie nacisnęła guzik przyśpieszający zamykanie drzwi.


  Milutka, nie ma co.


  Liam wcisnął ramię między zasuwające się metalowe powierzchnie iznalazł się obok niej. Nie wyglądała na zadowoloną. Spiorunowała go wzrokiem, po czym zmarszczyła delikatnie nosek, jakby nagle poczuła smród zepsutej ryby. Przesunęła się wnajodleglejszy kąt windy, choć byli tylko we dwoje.


  –Musimy porozmawiać – powiedział.


  –Oczym? – spytała niewinnie, ściągając usta.


  –Opani postawie. Rozumiem pani zaangażowanie wswoją działalność, ale oświadczam, że teraz ja kieruję tą firmą izrobię wszystko, co uznam za stosowne, żeby ją wydobyć zbagna, wktóre została zepchnięta. Czy to się komuś podoba, czy nie. Nie pozwolę robić zsiebie idioty przy…


  Ostatnie słowo Liama zagłuszyło dziwne szarpnięcie. Winda zatrzymała się gwałtownie, światła zgasły. Zapanowała kompletna ciemność.


  To się chyba nie dzieje naprawdę. Niemożliwe. Nie została uwięziona wzepsutej windzie wtowarzystwie Liama Crowe’a. Upartego iaż do śmieszności przystojnego Liama. Wiedziała jedno – to się nie może skończyć dobrze. Wdzisiejszym posiedzeniu wzięło udział trzynaście osób. Zły znak.


  Nerwowo złapała się za złoty włoski amulet wkształcie rożka, który nosiła na szyi, iniedosłyszalnie wyszeptała zaklęcie. Niech zły los się odwróci.


  –Co się stało? – zapytała. Zabrzmiało to mniej pewnie, niżby sobie tego życzyła.


  –Nie wiem.


  Przez chwilę stali wciemności, po czym zapaliło się czerwone światełko alarmu. Liam podniósł słuchawkę zawieszoną wkabinie ipołączył się zdziałem technicznym. Bez słowa odwiesił ją zpowrotem. Nacisnął guzik alarmu, ale nic się nie wydarzyło.


  –No i? – zapytała.


  –Pewnie wysiadło zasilanie. Telefon nie działa. – Wyjął zkieszeni komórkę. – Ma pani może numer do serwisu? Bo ja nie.


  Poszperała wtorebce, znalazła swój telefon ispojrzała na wyświetlacz.


  –Tu nie ma zasięgu.


  –Cholera. Nie do wiary.


  –To co robimy? – zapytała.


  –Musimy czekać. To chyba jakaś grubsza awaria. Nic nie poradzimy.


  –Mamy tak siedzieć?


  –Jakaś propozycja? Rano miała ich pani całe mnóstwo.


  Zignorowała tę złośliwość, bezradnie skrzyżowała ramiona iodwróciła się do niego tyłem. Wpatrywała się wsufit, jakby szukała dróg wyjścia. Może da się stąd jakoś wyczołgać? Ciekawe, na jakiej są teraz wysokości. Zjeżdżali zpięćdziesiątego pierwszego piętra inie ujechali daleko. Zresztą itak utknęli pewnie między piętrami.


  –Fakt, lepiej zaczekać – przyznała wnadziei, że prąd wkrótce znów wprawi windę wruch.


  –No proszę, aja po dzisiejszym zebraniu byłem przekonany, że nie ma sprawy, co do której bylibyśmy zgodni. Na każde moje słowo wpadała pani wszał.


  –Nie wpadałam wszał – oświadczyła. – Po prostu nie potrafię być tak potulna jak reszta, która się pana boi.


  –Oni się boją nie mnie, ale tego, że firma nie wyjdzie na prostą po tych skandalach. Anie oponują, bo wiedzą, że mam rację. Musimy być wypłacalni.


  –Wypłacalni? Aco ze społeczną odpowiedzialnością? ANS była sponsorem gali programu Młodzi wKryzysie przez siedem ostatnich lat. Nie możemy ot tak zdecydować, że wtym roku rezygnujemy ztego. Zostały tylko dwa tygodnie. Oni liczą na nasze pieniądze. Co zzagrożonymi nastolatkami? Dzięki naszym pieniądzom mogą się uczyć, uprawiać sport. Jak się wycofamy, wielu znich wyląduje na ulicy.


  –Uważa pani, że mnie nie obchodzi los tych dzieciaków?


  –Nie wiem, nie znam pana na tyle. – Wzruszyła ramionami.


  –No to niech się pani dowie, że obchodzi – warknął. – Osobiście uczestniczyłem wtej imprezie przez ostatnie dwa lata iwypisywałem czeki na całkiem spore sumki. Ale teraz chodzi ocoś innego. Musimy ciąć koszty, dopóki firma nie wyjdzie na prostą inie odzyska dobrego imienia.


  –Bzdura! To właśnie imprezy charytatywne budują dobre imię firmy. Dobre uczynki odwracają uwagę od skandali iniedociągnięć, przemawiają do wyobraźni społeczeństwa. Mówią coś takiego: „Owszem, byli unas źli ludzie, ale ci, co pozostali, chcą naprawy”. Reklamodawcy będą się pchali drzwiami ioknami!


  –Te argumenty zpewnością trafiłyby lepiej do zebranych, gdyby nie towarzyszyły im obelgi po włosku – odparł Liam po namyśle.


  Zmarszczyła brwi. Często ją ponosiło, choć starała się ztym walczyć. Po matce Włoszce miała ostry język, apo ojcu – brak opanowania.


  –Fakt – przyznała. – Mówią, że jestem wgorącej wodzie kąpana. Mam to po ojcu.


  Każdy, kto miał okazję współpracować zVictorem Orrem nad jakimkolwiek filmem, musiał przyznać jej rację. Gdy coś szło nie po jego myśli, rozpętywało się istne piekło. Wybuchał zbyle powodu. Córka odziedziczyła jego temperament.


  –Ciekawe. On też przeklina po włosku?


  –Nie. On nie zna ani słowa wtym języku imojej matce bardzo to odpowiada. Wychowała się na Sycylii. Ojciec kręcił tam film. Mama przywiązuje dużą wagę do swoich włoskich korzeni, więc gdy tylko trochę podrosłam, na wakacje wysyłała mnie do nonny.


  –Nonny?


  –Tak nazywamy babcię ze strony mamy. Wtedy nauczyłam się wielu słów, atakże wyrażeń, których pewnie nie powinnam powtarzać. Jako nastolatka zorientowałam się, że przy ojcu Irlandczyku mogę swobodnie przeklinać po włosku, bo on nic ztego nie rozumie. Itak mi niestety zostało. Przepraszam – dorzuciła po chwili. – Zawsze tak jest, gdy mi na czymś bardzo zależy.


  Francesca na pewno miała wsobie coś zmatki, ale iojciec odcisnął swoje piętno na jej życiu. Victor Orr pochodził zbiednej rodziny iobie córki wychowywał tak, aby były wdzięczne za to, co dał im los oraz aby dzieliły się tym zmniej uprzywilejowanymi ludźmi.


  Przez całe liceum Francesca wsoboty pracowała wkuchni dla bezdomnych, awszkole organizowała zbiórki żywności ihonorowe krwiodawstwo. Po studiach ojciec pomógł jej znaleźć zatrudnienie wANS, będąc jednym zudziałowców tej stacji. Bardzo szybko zorientowała się, że najbardziej odpowiada jej praca wdziedzinie programów pomocowych. Zobowiązków wywiązywała się wzorowo, Graham nigdy nie miał powodów, by się na nią skarżyć.


  Zawsze jednak pozostawała sprawa pieniędzy. Wprzypadku jakichkolwiek trudności budżet jej działu pierwszy szedł pod nóż. Aona uważała, że można zastąpić liczne wyjazdy telekonferencjami albo zredukować zakup hektolitrów żelu do włosów, jakie zużywał prezenter głównego wydania wiadomości.


  –Proszę posłuchać, nie chcę likwidować pani działu – powiedział. – To, co pani robi, jest ważne dla ANS idla społeczeństwa, ale wszyscy musimy trochę zacisnąć pasa. Proszę ozrozumienie. Niełatwo być nowym szefem, nawet jeśli firma ma się świetnie, ato nie jest przypadek ANS. Chcę, żeby ta stacja powróciła na szczyty rankingów, ale muszę mieć wasze wsparcie.


  Francesca odniosła wrażenie, że Liam jest znią szczery, że naprawdę troszczy się ofirmę ipracowników. Zyskał uniej kilka punktów, ale nie zamierzała zrezygnować zurabiania go. Skorzysta wtej mierze zrad matki. Potrwa to dłużej izapewne przy użyciu nieco łagodniejszych środków niż wprzypadku Grahama.


  –Okej – powiedziała.


  Przez chwilę patrzył na nią badawczo, jakby nie wierzył własnym uszom. Potem skinął głową. Stali nadal wmilczeniu, aż Liam zdjął zsiebie czarną elegancką marynarkę irzucił ją na podłogę. Jedwabny krawat wkrótce podzielił jej los. Następnie Liam rozpiął guzik kołnierzyka izulgą zaczerpnął powietrza.


  –Cieszę się, że zawarliśmy rozejm, bo wtej duchocie nie byłbym wstanie dalej się spierać. Że też akurat musiało się to wszystko wydarzyć wjeden znajgorętszych dni wroku.


  Fakt. Klimatyzacja oczywiście także wysiadła, atemperatura była, jak na koniec maja, niesamowicie wysoka. Im dłużej przebywali wwindzie, tym było wniej goręcej.


  Francesca także zdjęła żakiet izostała wczarnej koszulce zjedwabnej koronki. Na szczęście nie włożyła dziś rajstop. Zrzuciła szpilki iusiadła na rozpostartym na podłodze żakiecie. Nadzieję na szybki ratunek należało raczej porzucić. Trzeba zapewnić sobie komfort.


  –Wolałbym, żeby to się wydarzyło po lunchu. Te paluszki wsali konferencyjnej to trochę za mało.


  Doskonale go rozumiała. Od rana nie miała nic wustach, jeśli nie liczyć cappuccino iminiaturowego słodkiego rogalika. Natomiast, ponieważ lunch jadała późno, miała przy sobie trochę przekąsek.


  Przy pomocy smartfonowej latarki zaczęła grzebać wtorbie. Znalazła pełnoziarnisty baton, włoskie herbatniki śniadaniowe ibutelkę wody.


  –Mam tu jakieś jedzenie – oznajmiła. – Pytanie tylko, czy jemy teraz, czy chowamy na czarną godzinę. To może potrwać.


  –Teraz, zdecydowanie teraz – odrzekł łakomie Liam, siadając na podłodze obok niej.


  –Oj, słabo byś sobie radził wtych reality shows, gdzie zawodnicy walczą oprzetrwanie.


  –Wiem. Dlatego jestem ich producentem, anie uczestnikiem. Co tam masz?


  –Dietetyczny batonik itrochę włoskich ciasteczek. Służę też wodą.


  –Co ty wybierasz?


  –Mam słabość do ciasteczek. Babcia dawała mi je codziennie na śniadanie. Tam nie jedzą jajecznicy na bekonie.


  Liam radośnie wyszczerzył zęby, aFrancesca zdała sobie sprawę, że po raz pierwszy widzi na jego twarzy uśmiech. Szkoda, bo jest piękny. Liam śmieje się całą twarzą iwygląda wtedy owiele bardziej naturalnie niż ztym poważno-ponurym grymasem, który jest jego znakiem rozpoznawczym. Kupno ANS musiało być dla niego nie lada wyzwaniem, ajej dzisiejsze zachowanie na pewno nie pozwalało mu się odstresować.


  Teraz jest głodny izirytowany uwięzieniem wwindzie. Ucieszyła się, że zjej powodu choć przez chwilę się uśmiechał. Może odkupiła swoją winę?


  Postanowiła sobie, że wprzyszłości musi być bardziej serdeczna dla ludzi. Idla niego. To wsumie rozsądny człowiek inie ma co znim zadzierać.


  –Dla mnie ciastko na śniadanie to kompletna egzotyka – przyznał. – Podobnie jak włoskie wakacje. Po maturze spędziłem wprawdzie tydzień wRzymie, ale poza zwiedzeniem typowo turystycznych miejsc na nic nie miałem czasu. Skoro ty wolisz herbatniki, ja wezmę baton. Dzięki, to miłe ztwojej strony.


  –Wolę się podzielić, niż słuchać, jak ci burczy wbrzuchu. – Francesca wzruszyła ramionami.


  Liam pożarł baton, zanim napoczęła pierwsze ze swoich ciasteczek. Zachichotała, widząc, jak patrzy na nią wzrokiem wygłodniałego tygrysa. Wyciągnęła wjego stronę papierową torebkę.


  –Częstuj się. Nie zniosę takiego spojrzenia.


  –Naprawdę mogę? – Przyglądał się ciasteczkom, których dziwnym trafem miał już pełną garść.


  –Jasne. Ale pamiętaj, będziesz moim dłużnikiem.


  –Zgoda – powiedział zpełnymi ustami.


  Francesca pomyślała, że karmienie mężczyzny rozmiarów Liama musi być dość kosztowne. Był prawie takim olbrzymem jak jej dziadek. Ukochany nonno zmarł, kiedy miała zaledwie kilka lat, ale babcia ciągle wspominała te góry jedzenia, które musiała dla niego gotować, gdy wracał po pracy do domu. Liam był podobnego wzrostu, może trochę szczuplejszy.


  Pewnie biega. Podobno wWaszyngtonie tłumy ludzi uprawiają jogging. Wyobraziła sobie Liama wśród nich. Wszortach. Bez koszulki. Pot spływa mu po umięśnionym torsie. Może powinna kiedyś pójść ipopatrzeć sobie.


  Bo ona nie lubi się pocić, więc nie biega. Ani wparne lata, ani wmroźne zimy. Owszem, zdrowo się odżywia. Ichodzi, na ile pozwalają jej obcasy. Dzięki temu utrzymuje szczupłą, choć kobiecą figurę. Ijest zniej zadowolona.


  Apropos potu. Poczuła właśnie, że za chwilę zacznie jej spływać po szyi. Wogóle cała była lepka. Ale to nic. Nie ma zamiaru przecież przytulać się do Liama.


  Choć może to nie byłoby takie złe…


  Od dawna znikim się nie spotykała. Postawiła na karierę zawodową. Wtym czasie wszystkie przyjaciółki powoli urządzały sobie życie rodzinne. Cóż, widać ona będzie ostatnia. Jakoś nic ciekawego nie pojawiało się na horyzoncie.


  Nie to, żeby Liam Crowe był materiałem na męża. Raczej na przelotny seks. Folgowanie sobie bez perspektyw na przyszłość nie było wstylu Franceski, ale kto wie… Patrząc teraz na jego szerokie bary, pomyślała, że może tego właśnie jej potrzeba. Zrelaksować się, pozbyć presji.


  Sięgnęła po klamrę do włosów iwyjęła ją ztorby. Upięła włosy na czubku głowy, ale ulga była chwilowa. Ołówkowego kroju spódnica opinała jej nogi niczym ciepły koc, aprzepocona ażurowa koszulka lepiła się do ciała.


  Niech ktoś wkońcu uwolni ich ztej pułapki, bo inaczej niechybnie puszczą jej nerwy. Pociągnęła łyk wody, oparła głowę ościanę iusiłowała pocieszać się myślą, że przynajmniej włożyła dziś bieliznę, wktórej nie wstyd pokazać się nawet nieznajomemu. Liam chyba też to doceni.
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